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Cena numeru IO groszy. 
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' 

C E N A O G Ł O S Z E Ns Dolar w Warszawie 
5.185 

1-.sza str. i'-" tekście 7 groszy. za wiersz milimetrowy jednoszp. (str. to szpalt). 
Nekrologi . . • • 5 „ „ „ „ „ „ „ ,, 
Nadesłane po tekście 5 „ „ " „ „ „ „ „ „ 
Zwyczajne . • . 3 „ „ „ „ 11 „ „ 10 „ 
Ogtoszenla zamiejscowe c OO proc., zaś firm zagranicznych o ICll) proc drożej 

·---------------------~ CEN A PR.EN UMERATY: 
Miesięcznie w t.odzi . . . . • • . . . . . • . . . złotych 1.85 „ „ kraju • . . • . • . • . • . . „ 2.50 

„ „ zagranicą . . . • • . . • • . . . . . , . „ 4.00 
Odnoszenie do domu 15 groszy miesiecznie „Kurjer Wieczorny ' łącznie z „Glo­

sem Polskim". wraz 7 odnoszeniem 4.80 złotycJi iniesiecznie. 

Redakcja i Administracja: Ł 6 di. :Piotrkowska nr. 106 
I .li1 Jl.I li 'Telefon nr. 7-99. I Jl.I I li I 

'r- "ł "1 '' • ~- • • • • _. , . . • • •' .„„„„„„„ ... „Blm!„ 
I Dla p.p. Sportowców i miłośników· sportu! 

Od 1utra jako dodatek do .Programu demonstrowane będą pierwsze zdjęcia z. Igrzysk Olimpijskich w Paryżu. Demonstrowane b~dą mecze piłki nożnej: I 
1) Polska-Węgry, 2) R.umunja-Stany Zjednoczone. Wyłączne i;irawo demonstracji! Kino-teatr „LUNA" 404-1 ------· I -'. • t '.' 1'! >. ' • '. > • ~ o 

' 
K!D ~~!!~~~w~~j~!} I LJ GA NARODOW PRZY RA urcb archiwów rosyjskiego mlnistęrj1uu 

spra·w z;agrankznych ~najduje się sporo 
bardz.o ciekawych raportów, malących 
związek z historią wojny r. 1914. 

Minister Skrzyński w prezydium 
zgromadzenia. 

GENEWA, 3 września. - Delegatowi Polski ministrowi Skrzyń 
skiemu, zaofiarowano przewodnictwo w najważniejszej komisji trze­
ciej, w której omawiane będą: traktat wzajemnej pomocy i sprawa 
rozbrojenia. 

Min. Skrzyński odmówił przyjęcia tej godności, zamierzając w 
tej sprawie wystąpić aktywnie nie krępowany stanowiskiem prze­
wodnic.zęcego, 

Skrzyński będzie proponowany na wfoe-pre-

W jednym z tych rapo.rtów komunl­
lmje bwołskl Sazooowowi, iż już w tip· 
cu 1913 roku sądził Pofncał"e, że nade­
szła odpowiednia chwila .,do stworzenia 
nanowo równowag.I europejsk.ieJ przel 
przyłączenie do Francijł oderwanych c~ 
niej prowincji. Alzacji i Lotaryngii". -
lzwolski lmmuulkuJe dalej: „Najwięks7-ą 
przeszkodę upatruie on (Poincare) \V 
partji radykalnej, która sprzeciwia się 

stanowczo każdej wojnie, zwłaszcza w oj 
uie, mają~ swe iródło na Batka•nach. zesa 
N:- czele tej partii znajdują sJ.ę tęgl.:i 
1łow:v. Caltlaux, Herriot, Palnleve. -
Poincare sądzi, iż i naszej strony konie. 

Wobec tego min. 
zgromadHnia. 

Optymizm Mac Donalda. 
czue ~ duże ofiary. Waham sU: nawet LONDYN, 2 września. (Pat.) - Na kirótiko przed wyjazdem do 
en wymiooić te sumy: 3.ooo.ooo fr„ z Genewy Mac Dona.kl ud.zieHił prze.ds<tawidelow.i „Eve!IlJin.g Stainda.r<d" 
tego zaś 250.000 Ir. wyłącznie dJa pisma 
,.Radical". or11:a11u senatora Parchot". wy'Wliadu, w którym wyraził w sposób bardzo wyczerpujący swój po-

0 11c tylko dokumenty te są autenty- ględ na tegoroczne zgromadzenie ligi narod6w, w szczególności zaś na 
czne, stwierdzają one niezbkie rzecz kwestję rozbrojenia i gwarancji, 
ne.sr.tą wiadomą: sprzedajność wielkiej P1re-mjer powiedtmrał, co na•s•tępuje: 

Prasy pall'ysklcJ. Jiozatem i przede- „Udaję się do Genewy pęłen wiary w powodzenie sprawy, Nał'.a-
wszy~tkiem stwierdzałyby niewątpliwą 
1.vspółwlnę Polncarego w przygotowaulu dy genet'aln-e d!aqa. mi mcri, :ić spol•ka.nia· s1.ę z ntężami s.tamiu państw, z 
wybuchu wojny. kt61-.emi Ainrgljia. p~agnie lepszeg.o poro:z.umieinń·a w całym szeregu 

Jest ueszta rzeczą pewną, iż każde z purniktów i spodziierwam Slię, że prace, prowadzone w Genewie, nie bę­
państw blorącrch udział w wojnie, było clę bezowocne, Tak liczmy ud11.4ał państw jest :zarpew.nieltl!iiem d:a.lszego 
w tym czy w Innym stopniu winne Jej powodzeni.a ruchu w kienunku rozhrojeniia i zapewnieinriem pok<Oju

1 wybuchu. k 
Albowiem tak samo, lak o sprzedajna- łór·e~o potrczeha wroda głęboko w umysły &połec~eństw ś:wiaita. 

fol prasy flaryskiej wiadomem było nie- Na zaipytarnie, czy zgadza się z deklairaieją, złożoną wczoraj pa-zez 
l:vllco z dokum011tów wydanych przez przewodtni.cząic~go zgmmadizeini.a Jii,gj nar.odów, a gł•os1zą.cą, że kluc.z.em 
rząd sowiecki, ale na lat 5 przed wol· do rozwiiąizmrnfa sipirarwy rozbroje10<iia powin1t10 być pr·zywróceme airbi•­
ną. z d.zielka L~·sis'a, które ob!Howało w trażu, Maic Dotiald odirzeikł P'O pewnym namyśle: "W warunkach dzł-
rrecY.owc dowody I cyfry, tak samo wfa 1 • i h b'tr · • t t • · • :...„„ oda k 6 d ł b • 
domem było 5'ką<Bnąd na podstawie re· \ sie szyc ar 1 az yes 0 DAJPewnte,.,,_. met • t rą a o Y Stę za. 
"ęlacil ptsm [rancnskich o bardzo sci· : stosować. Sądzę, że warunkiem nieodrownym rozbrojenia jest właścl­
sł:vch i przyjacielskich stosunkach. lą- we zdefinjowanie pojęcia gwarancji, a tego nie da się osiągnąć inaczej, 
czących Poincarego z wojenną partią ro- , jak drogą dyskusji, której najlepszą sposobnośt daje tegoroczne zgro­
s~>jską l z kamarylą w, ks .. Mikołaja, któ- madzenie ligi 11arod6w, Dopie.ro po ooi•ątg1nięcitt tego celu tlll()Żna pod-
re wcale 11.tedwumacznie parły do 1 · · ł , · ad • · ..t~! • b · · • . iąc w as-ct;we prace n roZ1W11ąun,1em zaigaC!n'l·ema o roz rio1e«H-U 1 grw.a-
wo.111y. ......::" 

O udziale- Rosji carskiej w wywoła-, rain..,.,, • 
niu wielkiej wofny wiadomo również z LONDYN, 2 wir.ześ.niia. fPat.) - Mac Donidd w)'!ie.chał dziś r.ano 
rewelacfi prasv zagranicznej po zaból· w t t · • h k t d G 
stwie ks. Fra,n~iszka Ferdynanda w Se- OWlalt'tZYS iW!lr~ S<WOtC s<e II"e .'~zy .o enewy. . . 
rajewle. Wiadomem było, iż dyplomacja W romllOW11e z prizedsfa.1WI1c1e'Lam1 prasy Maie Donald stwi.eridzrł, 
rosyjska maczała ręce w organ·lzowanlu ie w związku z jego wy}a·z·dem do Ge.nerwy krążę najróżniejsze wersje, 
serbskleJ-„obr-0ny", która wykonała za. pozbawione wszelkich podstaw, a które, wedłuj! słów premiera, są 
mach, wład-0<mem też było, łz Jeden z ,.spreparowane0 • 

wykonawców. zamachu ~nałazł przytu- Premier oświadczył, że zdaje sobie sprawę ze z.naczeinia ligi i że 
.lek na terytMJum rosyjsłuem. d d ł • • h ć d G • lk f • 

Wszystko to nie umniejsza ani nie z ecy owa stę poyec 8 0 enewy n1eły o w celu wyg oszenia prze-
. zmyw 3 winy 1 mfa!ału Niemi-ee w wybu· mówień. Obecn<OŚdą swoją chce pr.emjeir pccłlk.reś•J.ić, jaik WdeLkie zau­

chu wojny. N;emiecka kamaryla woisko. fainfo pokłada w siiłe Ji.g·i narodów oraz dowieść , że życzeniem jego jest, 
wa. oraz poseł w Wiednru, Tscltirschky, aby delegacje wszystkich państw były jaknajliczniejsze, a ze w~ględu 
mała te same zasłusl w rozpętaniu bu- na ich skład - jaknajpoważniejsze. 
rzy wonnnel co kamaryla petersburska N ta · d t k ·· b · · · - ·..i • 

I b I ,d 'sk a zaipyi me, ro yczarce •westp ro~ roJema, premier 1J1UtpOW1e· 
u w e en a. d . ł d h • • d - Tak, Iż właśclwłe kwestia wbty, sta- ,z1a, że otyc czasowe starania Jego polegały głównie na wprowa ze. 

wiana zwykle w f-Ormie pytania: kto wl- niu zasady arbitrażu, jako przeciwstawienia systemu paktu o wzajem· 
ulen wołny? - łrafia zwykle w plffitkę. nej pomocy. 
Włna fMł 7.blorowa, kolektywna. M()wa , . . · . . 
być może tyLko 0 stopntu te) whty. Ale PARYŻ, 2 wrzesma. (Pat.) - W prze1eźdiz1e prz.ez Pa:ryż Mai:: Do-
l tę kwestię możiuaby wyJaśnić tylko nald pod~zas rozmowy z wiroającym.i go na dworcu p;rzedsta·widelarni 
w6wczH, gdyby się o.twarł:v wszystkie tiządu wyraZ?ił wielkie zadowolenie ze spodziewanego spotkania z HeT­
archłwa dYł'łoma.tyczne. riotem w Genewie, pr11zycz.em wypowi.edział przekonan•ie, że prace 

O wiele racfonalnłeiszem zatem by- 7.gromadzenia ligi narodów wydadzą jaknajlepsze rezultaty, 
lehy moie pytanie: kto nie winien Wo.i· ..,., 

Acz Wlłtriliwent jest wielce czy od­
(M)wfedż na to pytanie wypadłaby opty. 
mistycznie. Tres, 

PROCES MORDERCóW 
MA TTEOTTIEGO. 

Prace komisji politycznej. 
GENEWA, 3 września. (PAT). Rozpatrywanie wniosku litew-

W czasie popołudniow.e·go posie- skiego o wyjaśnieniu kompetencji 
dzeni1a komisji polirtycznei Ji.gi o- rady w związku ze sprawą Wilna 
bradowano nad sprawami znajdu- powierzono podkomisji, do której 
jącemi się na porządku dziennym. wybrani zostali: Wali Linden -

~Yrd, 3 września. - Sprawa Na projekt przewodniczące.go En- . Holandja, Hymans - Belgja, Mel­
mor~.erców Matteottiego została ckela Finlandja, poistanowio.no po- Iovano -- Brazylja1 Titulesco -
nr.ta.tecznie przekazana prokurato ruszać dwie .sprawy ziapisan'?. n.a . Rttmunja, Szumans - . Łotwa. 

porządku dziennym podkoml'sJom. I Nadt·o n.a pr.opozycJę Hymanisa, 
H>'i'il państ.wa dla wniesienia aktu Dl k I · 1 b d dk E k 

I 
a wcstji ni ewo mctwa utwor:w I wy rano o lej po omisji nc e-

oskarżenia. n.o komisję, złożono z 13-tu osób. la i Pustę - Estonja.. 

O traktat wzajemnej pomocy. 
Prace przygotow~wcze. Stanowisko Mac Donalda„ 
PARYŻ, 3 wrr.z.eś.nńia. (Pai). Mac I GENEWA 3 ' · (P t) , w.rzesn1a. ·a -

Don.a.Id przybył tutaij o godz.irnie Po porozumieniiu Herriota z jed· 
17.20, a ·O godz. 6.20 odjechał dolnym z twórców aome·rykańs•kiego 
Genewy. Prz·ed wyii•azdem z Gene rpr.oie·~tu traiktatu w sp~a,wi~ wza· 
wy p.remjer angielski udzielił wy- Jemne') pOitnocy, w pmierkc1e .tym · . . . . I dokonane zostaną pewne zmiany 
·w;1.adu Imresponde?';ow1 Reu:te1ra, redaikcyjine. Jak się dowiaduje '<o 
w którym podlkresl1ł z.nacrzerillle o-, respen.dernrt Havasa, P'l'Ojekt te.n 
be.cnegro zigiromadizenriia lig·i, oi wyra ma w k.oJ.ach ligi narodów wielu 
.zLł prze.kcmra.n•i-e, Z'~olen?irków.. Zwłaszcza tti~­
iż żaden z dotychczuowych pro- n;eim cieszy ~·ię. pcx:łra·n.a . ~ proJe1k-

• , cie ameq•1kansik1rm def.tmcia stro ·1y 
jekt6w rozbro1eń nie jest wystar- napastującej, a mi·a.now1rcie str,oną 
czający.· I n.apastujĄcą jest moca.rstrwo, podipi 

Projekt paktu wzajemnej pomo- : sujące traktat, które n•a wypardek 
cy, zdaniem premiera, nie może 1 

k?nH!1ktu odn~ówi .poc:Lporządkow.a 
być prteprowadzony · przez lig I n~·a. s·1ę sądowi r-oz.1emcze~u. ~ef1-

, ę me.Ja ta łąc.zy tezy o wza1em·ne1 po 
narodow, : mocy i arhii.rażu, tak dro~i·e dit. 

Ma.ie Dcmalid odjeżdlia z Ge·newyl Heiriota i Mac Dona.Ida. 
do l.rond)lln'U w p~nńedz~ałeik. 

Francuski projekt rozbrojenia. 
GENEWA, 3 września, - W 1 go projektu rozbrojenia, opierając 

sprawie francuskiego projektu roz się na tych motywach, które ą 
brojenia opowiadają w kuluarach . rzytaczane przez sprzeciwiające 
zgromadzenia ligi, że projekt ten się delegacje. Z k6ł zblifon)·ch do 
nie znalazł dotychczas uzn·ania delegacji francuskiej zapewmają 
wszystkich delegacji, które są re- jednak, że w chwili obecnej t<M~ą 
prezentowane w sesji zgromadze· się perhaktatje między delegacja 
nia. Za projektem wypowiedziało mi, które już się wypowiedział,· 
się narazie tylko 18 delegacji, na- za p~zyjęciem francuskiego projf:k 
tom.fast 10 sprzeciwia się przyję- tu, aby zawiązać między soh1t 
ciu francuskiego projektu. Jak sły pakt gwarancyjny, do którego 
chać, Herriot zamierza wprowa- przyłączyłyby się w przyszłości in 
dzić pewne zmiany do francuskie· i ne państwa. 

Niemcy a Jiga narodów. 
GENEWA, 3 września. (Tel. wł. przyjęcia ich do Jigi. 

Przyjęcie Niemiec do lig.i nał'od6w j Przypuszczają, iż przyjęcie Nłe­
uważ.ane jest za rze<:z zdecydowa-

1 
m.iec d-0 ligi nastąpi w ciągu przy· 

nę. Jednak kwestja ta nie będzie ; szłego roku po dokonanej już re­
dyskutowana w lidze wobec nie-! organizacji ligi. 
zgłoszenia przez Niemcy żądania I . 
----------------------... „ ......... ._ ... „„„„ ......... _..~ .. ~,-. 

Rynek pieniężny . 
DZISIEJSZA GIEŁDA. I 

Waluty bez zmiany. DJa akcJi 
tendencja lekko wzmocniona. Kur 1 

sy kształtowały się w następujący 
sposób: 

Bank Handlowy 8,1S 
Cegielski 95 
Starachowice 3,90 
Rudzki 2 
Węgiel 8,25 
Nobel 2,38 

Dzisieisza giełda w Zurychu. 
ZURYCH, 3 września. (PAT). Pol<r. 
Ii·olaindja 205.40 
Nowy Jork 531 i iedna czwada. 
Londyn 238 i pół 
Pa.rY'Ż 2875 
Mediolan 2352 
Pra.ga 1592 i 11>ól 
Budapeszt 00070 
Belgia 687 r t>6l 
Sofia 387 
Bukanszt JM 

otwarcie giełdy paryskiei: 
PARYŻ, 3 września. 
Londyn 8305 
Nowy Jork 1851 
Wfochy 82 
Szwajcaria 348 
Dania 30.3 
ttolaindfa 715 
NorwegJa 2.56 
Sz,wecja 492 
Rum1m.Ja !J.10 

Otwarcie giełdy londynskiei . 
LONDYN, 3 wr,ze~nia. 

Nawy Jork 44.'l,75 
frallo]a 82 
BefgJa 92 i t>6l 
W cchy 101,25 
Sz.warJ.ca·rja 23,82 
DanJa 33,84 i pól 
PCYrtuga!ja 1,59 
ttolmc!Da 11,60 
Nor.we.gja 32,47 i P<)l 
Soifila 16,87 i pó'I 
~1· 

(Pol.radio). 
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Wrażenia z wycieczki. 
Do fleedwood, w hrabstwie Lanca- Gdyśmy odbili od bramy stojań- dach zatoki gdańskiej. Helu jesz. na kresach. 

Rzeczy ciekawe. Z Gdańska na Hel. ··agadnienie administracii 
SZCZĘ$LIWY CZLOWIEK. 

ster, przybył w tych dniach - iaik dono.- skieJ' statek pasażerski ,,Monika" cze nie widać, Dopiero po dobrei Tak zw. kwestJ'a naszych kre· la ono ani nawet nie zmnieJ'sza nie d-' !ki 1 d • kl ·1· szą uenn on yns e - szczęs iwy płynął zrazu Motławą. Mfasto po- -godzinie zarysowuje się na hory-
ów wschodnich to nic więcej, jak bezpieczeństwa bandyckiego, a człowiek, który nigdy w życiu nie wi- woli się 0dd:i.lające , z ogromem ~oncie długa linja _to jedyny po1-
""g'?dnjenie administracyjne, Do tylko do głębi rozgorycza miesz- dział Jeszcze ani kofoi. ani tram~vaiu e- lrnścioła M.a~;ańskiego, który nad~ ski półwysep. Dobijamy do pomo­
iaoomości szerszego ogółu docho kańców, zwłaszcza gdy ktoś za lektrycznego, ani samochodu, ani na.wet niem panuje , sprawia widok dzi-1 stu na Helu i przez pełen wyboi 
zą z kresów - wskutek braku nieposiadanie przy sobie dowodu klnemat~~aiu. . . , wny, 1e.dn:lk piękny. , ,,szteg" dostajemy się na niedaty 

Szczęsltwym tym iest hsto-nosz z ma- 1 N' d l k t · Kl 'lt ląd ' rn.hiennej prasy - tylko wieści osobistego, otrzyma w drodze ad- leński ei wyspy S~int-l<ilda, położonej na 
1
1e a e o Ws r;c

1
zm t a w1 ~r.a i D, · l d p· 

larmu•ące o napadach wichrze- m1'n1'stracy1'ne1' 2-3 dni' paki t 1' . . h'd d H b d wp ywamy na is ę, w ym mieJ-. zwny to ą . rasz-czysty, sztu-' , · ' · • oceame, na zac o o wysp e ry S· • • k · „ · 1 · d h 
iach antypaństwowych i t. p., ale aresztu. Tak jest. Szła baba z jed kich. s.cu, 1mponu1ąco, szero ~ 1 m1,1am".' czme za es~onY:, z wuc st;·on o-

1 k ł b
• kr • kt' • • • d dru • • · d • . d u k 1 r t ·dl ł. mnostwo statkow, ktorych flagi blewany w1elk1em morzem i zato-a o to w gę 1 a1u, ory Dlle neJ wsi o . g1ey, sąs1e nteJ, 0 zy~ awszy u~ op, ~s.onosz 0 ~ eJ pstrzą się różnemi kolorami. Kr6lo- ką gdańską na którego samym cy-

ł · kr h · d , ł , · • 1 ł b wysepki postanowił opusc1ć po raz pierw l k' h 1• . l d . ' ·k 1 y Jeszcze na esac t moze z ac w ascicte a m yn·a, a y mu sprze- . . . . wa rzek po s 1c powoi się zwę- p u umme sterczy wys o a atar-
b • t h tk' h da' k bil t k I • d szy w zycm swe ustronie rodzmne 1 zo- . . bl h . k p d , , dk' l o 1e sprawę z yc wszys 1c , c urę na e o e1owy o po- ć A 

1
• za, wreszcie ogro ·ona ze wszec ma mors a. rzez osc rza ·1 as 

d 1. h • d ' ' • • d baczy n.g Ję. t k ' ' ' d d ,. d I' h · ' ż k 1ar .zo 1cznyc me omagan, me· W1atowego miasta. W dro ze spot- N 'd k . t . 1 s ron, onczy s1ę - i wpa a o s1a em icznyc sc1e yne wracam 
ł . • • . • ki dr • • . • • d 'd a wi 0 pierwszego ramwaJU ee- morza do wsi Helu To z lewe)' to z pra-

N asc1wosci, Ja e u ęczaJą tam- kał Ją pobCJant, zapytał o owo ktrycznego nieborak chciał uciekać. wi- · · . . · . ' bł 
' I dn ,, b' t k · · 'd' · 1. Moni'ka" wypływa na zatokę we) strony naprzem1an prze .y-e1szą u osc. oso 1s y. do zas wyiez za1ącego z u 1cy poprze- " h · l d 1 b · 

czneii sam<>chodu tak go przera.ził, że i warcząc zawzięcie szybko kfoiru- bs. tt]ke, czas.em s~ e yno~e, u me-
Ludność kresowa, tak wiejs~a, Nie miała go przy sobie, więc stanął, jak 08łupiały. Wyperswadowano je się do Sopot. z lewej strony ko- ;es .1~ w1ec~me s•zumiące morz~. 

ak i miejska1 cierpi jeszcze bar- zaprowadził ją do gminy oddalonej mu wszakżeż aby się nie bał i zaprowa- lejno mijamy Brzeźno, Jelitkowo . -y;1es Hel Jest ~wy~łą polską u­
'zo od ciężaru skutków wojny1 bo 0 17 kim., gdzie została bez wszy· dzono do kinematografu. Tu, gdy ukauil miniaturowe Sopotki - ze „szte- h~ow~ą z ~omami, kt01:ych styl ma 
'lady spustoszenia wojennego są stkiego wylegitymowana i zwol- się na ek·ranle obraz, przedstawiający garni'', które czerwienią się u stóp w_ sobie du~o ~aszub~~1ego z brzyd 
-~~szcze zbyt widoczne, z odbudo· niona. Ale za nieposiadanie wyka manewry woiska angielskiego. potrzeba lesistych wzgórz. kim l~teranskim kosc1ołem, kt6ry 

• d ] k I 1 • · był<> dłuższego czasu, abv. ito przekonać, Doniosły gwizd syreny powiada- ~mętnie patrzy na morze. wą Jeszcze a e o w po u, a e JUZ zu osobistego przy sobie, dostała b 'ł · d że ludzie, konie i działa nie wpadną z mia pasażerów o przy yciu do So- Kurhaus z widką oszkloną we-przyzwycza1 a się o tego stanu ""ięć dni paki. Jak to wpływa na t 71./f 'k " · k 1 t · z1 k "' ekranu na widownię. po · 11l'lOn1 a • Ja za o mea e - randą, tuż przy brzegu, prze~ląda 
skra1'ne"o ubóstwa, do zamieszki- .l.udnos'c' - p1'sac' n1'e trzeba•. ka prz sunęła s1'e do porno tu i' · · b' k h f 1 1 5 Wszy!>tko to jednak. co przeżył w Y · s się w me lcs ie a ac 1. 
wania w ziemiankach i t. d., wi~c czeka. Po kilkuminutowym poste- N A tera% druga str<>na medalu: ciągu dnia jednego w mieście, wytrąciło icl.iczne wsie rybackie kaszu-choć cierpi, nie wyrzeka z tego po iu, widać Z'l'ażona ob:>jętnością dre- b f · d b d , , d wykonawcy tych zarządzeń. Wy- l!O tak z równowaiti. że następnego iuź wnianego kochanka, odpłynęła. _ ów, mając więcej zau ania do mo-
wo u, o ma na zteJę, że prę zej, stępują oni bardzo chwacko, iż'! dnia w~jechal, przy uadarzaicąe.i się spo Sopoty zwolna oddalały się. Kilka- rz~ małeg?, rozłożyły się .. u jego 
czy później, wreszci"' wszyscy się da' • . bli , , , t dl sobnośc1, na swą adległą. cichą wysepkę. slop. Łodzie drzen111ą na piasku, a 
odbudują. z. Je się, ~e pu c~os~ )es a set metrów od pomostu czarnwny przez oika i·ozpiętych fi.ranek sfoci 

nich, a, Boze uchowai, n.te czasem' CHLOPSKI ZNACHOR. widok ma ten, który z pokładu pa- widać port, który wżyna się w ląd 
Gorzej odczuwają mieszkańcy • dl bł' , • trzy na brzeg. Sopoty z masą czer~ b k fl S B I k · om a. pu tcznosct. Niedawno maharadża z Dharamp!!la, wonych domków u <lóry, białą pla- nie ie~ ~ ta ą. ..iny a tv - 7zu_m1 kresów ciężar rozporządzeń, zarzą 0 d r1 J t n Nastąpiła redukcja - wielu ZO· klóry przybył z imponującą świtą do żą, pełną dzieci i koszów u dołu , z z rui;1e s r.o Y. i rzuca wspiemo-

dzeń, zakazów i nakazów naszych • • • i w· d · d ł 1 t d d · k' st · ne fale na ptask1 Helu. stało zwolnionych więc chcąc me 1 ie ma, u a s ę są 0 wios 1 amz, kasynem i kurhauzem w chińsko-
władz. Liczne i skomplikowane są h • r , d t h I kolo Gracu w Styrii, aby tam zasięgnąć kaszubskim stylu na frond.e --czy- Wracam przez Puck do Sooot. 
równtez rozporządzenia władz c cąc m~ste i ~wą 0 yc czas ~ZU· porady sławnego znach()ra, Jana Rein- nią wrażenie chińskiego miasta. Gdy sznur waigonów wynurza s-ię z 
skarb<>wych, ale jakoś tam daje so purną mmę meco uobywatebzo- bachera. Metody batlania i leczenia tego Do krajobrazu w stylu chińskim lasu często widać z obu stron mo­
bie każdy radę, bo albo w kasie wać. Ale to tylko pozornie. znachora są padobno niezwykle proste. naskajają srię 1kzne żaglowce i lo- rze. ,Mijam wsie rybackie: Bór. Jc::-
ska:rbowej, albo u komisarza ziem W dniu 22 lipca r. b. został w Chorych przyjmuje w swem chłopsk,iem dzie, które jak dzwonki uwijają się starnię, Kusfeld. Ceyn.owę. .Póź-

• , • b . W ł , ubraniu w towarzystwie pomocnika, sze- :po zatące. Znika chińska złuda, a nym wieczorem, przejechawszy 
~kieg~, ~l~o .gdz1ekol~1ek. ,otrzym~ D.u. Dl~ n~ 0 ~mu ares~tow~y 1 snastoletniego chłopca, który wypisuje statek zbliża się do wysokiego przez całe polskie wybrzeże, za-
1e wy1asntente, nalezytosc płaci, . meiakt Bielatowicz za uslłowame; pod Jego dyktandem recepty. A chcrych przylądka Orłowa, tuż przy którym jeżdżam do Sopot, które już błysz­
albo wnosi. rekurs: lub pro~bę ~: w7muszenia i. organi~wani~ napal ty~h zgł~sza ~ię mnóst~o. Tłumy oc~e- leży Gdynia. I polskie brzegi ucie- c~ą t.ysiącem. świateł i grają d~ie 
przedłużeme termmu zapłaty„. 11dow bandyckich. Bielatowicz, to kuJą swei kole1kl przed Jego domem, me- kają niebawem. Po półgodzinnej !:1ątlnem orkiestr. 
basta łilar dawniejszej wojskowej ad.mi-, raz przez 24 godzin z rzędu. Rówoocze- jeździe jesteśmy na pełnych wo- Dom, 

• • " ' śnie otrzymuje stosy listów. na które je- '"- o··------Znacznie ńorze1' ma się rzecz z mstracJi na kresach, bo były poru· " k . . . d . d ć R . 6 . • • „ , una me ma JUZ czasu o pow1a a . em- s t h•tJ 1z• .J b• 
zarządzeniami administracyjnemi,lcz?1k zandarm~r1i, ktory pro":a- j bacher jest dobrym katolikiem i posta- ze I erOWSnlegO IUra praso-
które przeważnie zmierzają ku po j dztł dochodzenia nawet przeciw wił niedawno w swej wiosce kaplicę i ko- o • • 

dniesieniu stanu bezpieczeństwa I tak dostojnej osobie ks. infułata I f.ciół. Dochody jego są J>()dobno olhrzy- w ego szpiegiem I oszustem. 
na kresach, w rzeczywisfości jed- Sznarbachowskiego z Kowla, wów 1 ~ie i 10 z~aie się .iest powode~. że .IP.~a- W obozie niem:eckich hitle~ow-1miec, g&z:e pisał airtY'kuły do ~-

k ł · k dr · 1 d · • czas w Ołyce. Dwa dni przed are· i rze stytryJscy wydali mu WOJllę. Nic Je- ców, w. idką, jaJk wiiadomo mlę odr zet na•cjooa.fo1Stycmych. Po pr;ze· 
na s uzą u U ęczemu u ,nosc1 , . • ( dnak nie pomaga, kli.ientela znachora po- ł · · k' H E 'l L d · ek R spokojnej, Bońu ducha winneJ'. sztowame.m swem., rozpow1.vd_ ał 1e

1
, większa się z dnia na dzlen'. grywa rue')a' i ugon :;nu ii ee- niesie.niu 1eg,o prot tora sill." e-

6 b b ki ke. Był on w o.stafoiich czasach. ginalda Towern do Gdańska nlR 
Na kresach każdy policjant mo- s~cze u~ i et or ~ 0 szero ~Zk ma-1 Przed niejakim cza~em zr:;łosił się raz szefem bi.ura prasowego Hitlera., stanowisk.o wysokiego komisarza 

że każdego obywatela zatrzymać il mpulact~ch ks. 1_?fułata m~ą a- 111 niego .iakiś człowiek, cierpiący na ataki Otóż o tym to osobniku zamiesz- koal1icyjttl1e1go, Liidec•ke pojawił s!ię 
. d , k • • d d merykanską, ktore rzekomo on · apoplektyczne. cza org.a.n ludowców nfomieckich w Gdańsku gdirie wydawał sktia.j-zą ac wy azama s1ę owo em O· , , j 

b
. t D • ł I , , t „ wykrył. Ale Jak meprnwdą były o- - Mó.i drogi - oświadczy! mu Rein- 11Hammer", pismo zasług1wjąiee ze nie sz,owimiis1ty;c1z,ną ga1:zetkę nie.-

SO 1s ym. zta a nosc ę rozwi1a k · • ... h . . . • . . h · f · · · k 
1
, . d • . , I 

1 
• s arżema ks. Sznarbuchowskieg01 . „~c er - me mz wam mesteh' pomoc wszec m1ar n.a zau am€, soosaCYIJ m1eci ą. 

po 1qa tam, g zie Jest Wie e udz1, t k • d •
1 

I nie mogc gdyż za dwie godziny umrze- ne rewelacje. · W too sipos6'b S•tał się Ol11 mężem 
a mianowicie w wagonach kolejo· ~ Bn~epl raw .ę stanowi 0 ,!'ozowa-; cie. „Hammer" pisze, i1ż w poł.ud111i·o- z.aufia:nia tk001.se1"Wa:tysrt6w inf.emde.c 

h d • z.d • nte ie atow1cza na obroncę pra- 1 • Br 1 „ L „ d ·k · ... .J k k' h Lt' h d·" g d-!i' h wyc po czas 1a y, na stac1ach, , dk Chorr wybuchnął śmiechem, poczem we1 a1zy~111 u 1ec e J•e.S·L UJOS ,OltlJa • tie , 1K oryc we 11'U ws1zys.vK c 
na ulicach miasta w restauracjach, wa I porzą u, udał się clo szynku, gdzie wypił litr wi- le znamy. Jest f.o ten sam Liidecike Q·eguł szrouiki szpfog•01wisk1·ei s~~eg·o 
w hotelach, nocną porą, podczas Jak to wszystko możliwe? na. W czasie tego dostał ataku apople- Móry pełnfac ohawiąz!ki pirywiat- wał, a wii•du ini•em.1ców wyd.ał in.a-

l nego s·ekireta.r:za ówczesne.go po- wet koaliicj1. 
snu gości. żądanie wylegitymowa- Gdzie administracja jest osobli- ktyc~nego i 11?1arł. nagle, równo w dwie s.ła niemieckiego w Buenos Aiires W r·oku 1921, zdemaskowainy 1·a-

, • • b . • . • t d t • · dl d ~od ziny po w1zyc1e u z11a<:hora. h 
' , , .• , , . . a t .en po w1ę szy ieszcze popu ar- kl f · · k' L d k · d ł 

ma stę następuJe ez wszelk1e1! Wte ru na, am n1emozna a a - ; F k . k ł . 1 r. Luxenburga, przesłał do Wa- ko zdrrujc•a stait11U i s•zpie.g koaiHcyj-
przyczyny - bez jakiegokolwiek mm1strac11 delegowac ludzi medo- r.n~~ Reinbachera. szyn·gtonu . ucz szy ru mea;ncrec. ie :ny, ii •ee e cymczrnie oświa· <ezy 
podejrzenia specjalnego. Na zapy· . świadczonych. Nie wystarcza do- . · go,. zclirad:;a1ący w ten sposob ta1e- iż nie wiidtzi przes•zfoody, dJ.a której · · · · l · · d · l b · W SIEDM U TO L A mmcę pansrtwową. Ta zdrad.a om.a by miiał n~·e wyzyiskiiwać tak cen-f.an~e, ~laczego ~ak _si~ robi, .otr.zy-1 swia cz~me mor~ ne, a Y, wy- I A E~ ACH N ło co nie spowodowała, przyłącze- n ego dMU boż-e,g.o, jaik ~lupota im.-
mu1e się odpowiedz, ze takt Jest strzec się wypadkow a la B1elato- TYCH SAMYCH WYsCIGACH. j inia s.ię .Argentyny do wojny po nych lud1zi. I i1sfo1tni•e, grup1ota ik-on­
nakaz starosty. Ciekawe, czy tymjwicz, konieczne jest, a nawet je-! Qi.Ida Gray, zwana w Ameryce ,,kró- ~ir'o1~ie państw koalkyjny-ch. Ta- s.e1r·watyisitów musiał.a być wielikia, 
sposobem policji kresowej udało Iszcze konieczniejsze doświadcze- Jową Shimmy" w.zyjediata na wyste- 1emn1ce, wyd01byt.e prz;T po~·ocy większa nawieif a1t1iżeli Liidecke 
sie ująć choć jedn~o bandytę? -I nie pod każdym względem zrówno 

1 
py do Paryża. ArtJ•stka Olbmyśltita dla szyfru d01prowadiz1ly .d? t •ego, .~e w przyipu1sz.czał, skoro skorzystaili 

Ui'~cia następui'ą także przy ta- . ważonych ludzi. Tylko ludzie 0 ta ! siebi<e ~·foie ame.rYkańSlką reklamę. Na Arg;in:tym~ cała ·~m1,~ publfom;a oni z usług tego człowieka, nie or-
, . , . , · 1 . . , . , . . ! wyści1gi ~?. torz.e Maison Lafirtc zaijecha- zw.rocrła snę pll'lze,cl/W Niemcom, ze jentując się z kim właściwie maią 

kich . stw1erdzemach .osob~stosci, kich kwałtbkaq~ch, op1eraJąc;y się I 11 wlasnrm oibszell'nvm samochcdc.m, w '". B~eno.s ~~res podipah«;·o doi:iy do c.zyni·ema. A zaz,naiczyć należy, 
ale me z powodu podeJrzema o u- 10 demokratycznie powołany samo· którym na każd~· z si·cdmiu biegów .prle ruerilleck-i·e 1 ze spalono między 1n- że Liidecke na1leża:ł do na1j1zaufań­
dział w jakim napadzie lub t. p., I l'Ząd, mogą rządzić na kresach tak, I hicrata . się w coraiz 1.nne suknie, kcsHu- nemi gmruch klubu . tniemii::okie~o. s~ego ot•oc:zeni.a Hi1t·~ 'era, którego 
ale z powodu„„ obrazy urzędnika,!że wkrótce ustanie tam bandy- 1 111~- kaiPelus;ze i nawet obuwk. Pomy- ~zk?dy ~powodo~.ane tem1 P'~~a-( biurem :pras~wem kietrtował. 

d d tk 
' t t k' t •t t · h · t , J stcm S"WOim pr.ześci1gnę!a fachowe 1110• 1am1, obhcz.ono wowczas na mi.lio-1 Obe.cn1e Ludecke pnebywa pn-ze g y .o mę y a iem napas owa- yzm, us aną w1c rzema an ypan- , tk t b·.J d · ł - · Wł h. W di d de liki z 111acelniei·sz1-ch magazynów przy ny, a ws.zys• 0 •0 pO IZl·e em • "'orme we oiszec · e· a.ug •o-

ufom na ~ubli~zn~j drodze, pod stwow~, ustaną inne liczne niedo-J by•te ;a wyśoii~i~ ~ toaJ.efaiclJ ;esie'.n,ny~h~ Hu~ona ~i:nilia Liidecike z Lubeki. nies.ie~a 1?1ed:jol,ań.skiego. 11Avaint~" 
adresem egzaminuiącego go urzęd magama, 'Grnda Gray iesit po,iką, a jej rzeczywi- P.o W.JIJl!l.111e z,ositał on z A:g~~Y· .zna1du1e. s11:ę on w R~;·e, gdz11~ 
nika wyrzeknie mlllliej lub więcej A • k f' d • • t „ ste nazwi1sk·c brzmi• Maria M'ichaasika. ny wydalr;ny z P'c;rwod.u c1~z,k~-c~!1 obraca .s11.ę w k,oł·ach z.bl1z~nych ~o , I t . • więc w wes Jl a mtnls racJI . w·y<krn1az.en pil.'lzec11w ·obycza11nos.c1, .Muiss,oliimego, pir:zeds.t1aw1aiąic saę 
mep~r ~men ame :razeme.„ kresów przedewszystkie~ ~recz z KTO ŻYJE\ DŁUŻEJ: TLUSTY wobe•c cz·ego pne".l~ós;ł siię do Nie- jak.o mąż zaufanfa Hiit!e!fa. 

Widzimy z tego niecelowosc za- zasadą: ranga przed dosw1adcze· CZY CHUDY? ' ···-·-------o 
rządzenia sprawdzania na każdym niem, samowola przed legalną WO· • w 01· na domowa w Chinach. 
kr k t · ' · b • h I 'ł W od.IJ)owiedzi na pytam·ie to, 111owojor-

o u ozsamosoi oso y; nte . uc Y· ą ogo u. Wnt. skie towainzystwo ubezpieczeń na życie P ARYż, 2 września. - Według ją o strasznych okrucie11stwach i 
-„---o .,Metropoliiitain Ufo rn.s11ira1t1ce Company'' wi,adomości z Hong-Kong w sobotę plądrowaniach - dokonyw.ainych 

Tajemniczy „polak" z Kali­
fornii. 

Z Folson w KalifornJI doooSiZą do zio110 75.000 •dolarów w gotówce. Zapy 
pism nowoiorsk.1ch, że w tamteiszem tany Slkąd je wziął w tak k-rótk~m czasie 
więzieniu znajduje się tajemniczy OISO· odmówił wsa:elkich wyjaśnień i zape­
bnik, który się podał za polaka, nazw!- wnił ·tylko władze, że tych pieniędzy 
skiem Albert Sicl1-0wskl lub ,,hrabia· Si- nie ukradł. 
chowski". Jak przY•Pll·S'ZCza'ją pi.sma, jest I Dotychc.zas nie udałe się władzom 
tu rosjanln. Niedawną opuścił m1 więzię stwierdzić, aby te pieniądze zagadkowe 
nie w Me Niel's Island, W ashingto11, pochodziły z kradzieży lub ra,bunkn. Si­
bc7 grn:m1 w kieszeni, w niespełna tr2:v cho•wski j.est na.ibogatszy.m pnmiędzy 
tygodnie , późnie.l został aresztmvany \\ więźniami, jakich gosciło wspomniane 
Calex,icn. Calif przez władze c!owc za '~ i~zienie, 
przem:vcanie drogich d:vwaoił\V. Narazie t·ajem11ica .ir.v;o nar:1d1wości 

W kamaełce ares.ztowane;o z.nale- , celu podróży nie została wykryta. 

podai•e oiekawe da·ne: O'Zpoczęły się w okoli<cach Kanto- przez partyzantów. 
Fm cz.łowiie:k }esi tfu.s.t.s•ZY, tern więk- nu ciężikie walki bratobój.cze mię- W sobotę ambasadorowie wiel-

sze iesit ryzyko, co do jego dl~igcwiecz- dzy wojskami gen. Wu-Tai-Fu i ge kich mocarstw wręczyli w Pekinie 
ności. Wydątek stanowii-ą ludz•ie bardzo nerała Lu. Liczba zabitych i ran- notę, zapowiadającą, że mocarstwa 
mf•odz~. u których waga ni·eco wię'ksza nych bardzd znaczna. Pomimo usi- sa· zdecydowane do energicznej fo­
od ·norma~nei jes.t wogóJ.e korzystna. __ łowań chińskiej izby handlowej, do terwencjj, ażeby przeszkodzić woj­
Wśr6d taknich mfo<lz.ieńców śm~erte!Mść której przyłączyły się izby handlo- nie bratobójczej. Nota cźyni Chiny 
iest n1o1iiieisza. Ale po 35.tym roiku życia we zagraniczne celem doprowadze odpowiedzialne za wszelkie szko­
wszelika nadwa,ga jest nl•ebezpi,eczna. _ nia do zgody między stronami na- dy, jakie wyniknąć mogą dla oby­
U ludzi dr.abnych. pomiędzy 40 a 11 ro- leży oczekiwać dalszych krwa- wateli tych państw. 
ki·em życia, :nadw~w;a 20 1Jr<>C. pociąga wych walk Do Szaillghaju przybył NEW JORK, 3 września. (Tel. 
z:i. sobą zwiększ:en~e s'ie śmierteln-0śc1 amerykański krążownik, zaś w wł.) W okolicach kanton1J tocz~ 
wśród nich o 30 proc. J>Onad średn.ią. miejscowości Cze-Fu wylądov;ało; si z . i\rte w lki S -·1 • b d ~ 

Waga zaś j)O'!liżei normalne) jes.t ko- 80 marynarzy, którzy mają ochra- k~ a~ . . ~ & , Z<1J u ~nd ~ ... -
rzyistna. Po 40-tym roiku życia \\'aga 0 niać kolonję amerykańską w Szang " te ra UJą 1 P ą UJą na po u m~. 
lG do 2<l procent poniż•eJ 11cnn a1lnej iest haju. W Szanghaju amerykanie wyląd > 
11~:.ilrnrznt11ic'iszy'111 s!H111cm dla osiągni"~ Do Szanghaju przyło 200 europ ej waU odd'dał piechoty maryn:J: ~ 
ci:a d1ui4·ez.o życia. s-k.ich mi.sianarzy, 'kitóuy opowiada- dla obrony dzielnicy eucopejskk; 



Nr. ~O!! 

rl _____ _ 

h WRZESIEN 

3 
Sroda 

r1zl?: Eufen1ii, Szym. 
Jutro: Rozalji P. 

Wschód sł o 11· 4.5) 

Zachód sl. o f'.!, 6 20 

Wschód ks . 9.'29 r. 

Zachód k~. 8.29 \\'. 

Dług. dniii 13 '.!. 58 n1 

Ubyło dnia 2 ~ . 4-, . 

ibljoteka Publiczna, u I. 
Andrzeja 14. Otwarta w dni po­

wszednie od godz. 3 -- 9 wiec. 

Miejska galeria sztuki, 
park im. Sienkiewicza , wystawa 
malarstwa, rzeźby, grafiki ·i zdo­
bnictwa polskiego), otwarta od 
10 r. do 8 w. 

z,..telnia „ Tow. prz,..3a. 
ciót Francji", ul. Piolrkow­
~ka _ 103, ?twarta codziennie z wy· 
Jąik1em piątków od 6-8 wiecz. 

Dz~siełsze Widowiska. 
,,Teatr Mi«'i~ki": 

„Pt:ik Niebieski". 
„Ca!lino": 

~Słvnny proces 
J.aropuea'• 

„Odeon„ 
• Veritas vincit•. 

,,Luna••: 

bankiera 

.,M::idame Dubarry''. 
„Grand - Kino''· 

I. „Piesń dus~y". Il. ron•. 
i.ino wspótłiz. pracown. 
państwowrcł.: 

„ Królowa Maulin Rouge". 
„Nowości": 

„Demon gry". 
-..wu 

Teatr MIEJSKI 
iiegielniana nr. &3. 

Dziś o godz. 
9 wiecz. 

'Występ słynnego rosyj­
slliego teatru artystycz­

nego 

ta~ ie~ies~i 

„KORJER WIECi'O.KNY", Wtorek, dnta 2 września 1924 r,_·-----~ ~--------------'-

a run ki amerykańskie przyjęte. Tajemnice więzielfia przy ul. Targowej. 
T t K d t n ł p 1 k. Cała dzielnica młasfa w okolicy ulicy Targowe! zanlepokoJona Jest 
mo~arzys wo . re Y ow~ rr:~zemys u 0 5 •ego odgłosami z gmachu więziennego. Władze ze swel strony czynią 

oze przystąpać do reahzacJe uzysicanego w Ame· wszystko, by stworzyf pozory lakhilś okropne) falemnlcy, Jaką fe 
~yce kredytu. . mury chowaJą. 

Na odbytem w tych d•n:ach po- za skup tych listów sumy obracać 
s!edzeniu Towarzystwa Kredylo- n::i. zakup smowców, względnie 

we~o Przemysłu Polskiego w War ma~zyn w Ameryce. 

:;ziawie, przyjęto bez dłuższej dys- Międey innymi za~interes<0wa­
',usji warunki wysunięte przez nym icst w tej operacji przemysł 
~rupę amerykań~·ką w sprawie ulo i: . tc>lowy okręgu łódzkiego. 
kowania w Ameryce i ewerulual"- Pertraktacje w sprawie tego 
nie w Anglii listów zastawnych ło- kredytu prowadzone były przez 

warzystwa na sumę 5 miljonów do Towarzystwo Kredytowe Przemy­
larów wairtości nominalnej. słu Polskiego. Związek przemysłu 

Jak już podawaliśmy najistot- włókienniczego w państwie pol­
niejszym warunkiem tej operacji Ekiem v.: pertraktacjach tych udz:ia 
i est to, że firmy przemysłowe, któ- łu r,.' e brał, aczkolwie.k wielu jego 

M zechcą zrealizować w Ameryce ·c:lc-.ruków jest w tej sprawie zai.n­
Jisły zastawne fowarzystwa, będą tercsowrny~h. 
m11sicily 35 procent przypadającej 

Poniżej drukujemy list, nadesła- ry jec1n.ak był tylko prologiem tego 
ny nam od jednego z mies·zkańców I co zobaczono za chwilę. OczOil' 
dzielnicy stykającej się z ulicą T.ar pobliskich m!eszkańców i wezes· 
g·ową w okolicy więzienia. List ten nych przecbod,niów przedstawiono 
przytaczamy w brzmi-eniu doslow- niezwykły obraz. Dc;i warcząceg< 
nem, wstrzymując się na razie od samochodu ciężarowego 1;tojącego 
wszelkkh komenfarzy. j na ull.cy zaczęto znocić ludzi, któ· 
Ponieważ jednak mieliśmy spo· rzy blademi, wychudłemi i pozół­

sobność stwierdzić i s.kądiinąd, że kłemi bez krwi twarzami, ludzi.wo 
od~łosy scen, ja.kie widocznie roz góle ruie przypominali. Wynos7.eni 
grywają się w murach więziennych z wnętrza więzienia, jakby w o­
i sceny aranżowane przed więzie . hl~d~ie. wodząc wzrokiem dooko­
n!em, wywołują wśród c1rnlicznP.i ła, wydobywali z siebie z trudem 
luduości żywy n.iepokój i że stają jakhy dla probm jakieś dźwięki. 
się p0<wodem fantastycznych Rozkazy wvższych ftinkcjonariu­
wprost pogłosek, krążą.cych M szów policyjnych, w ark ot cię?aro­
mieście, które baircLz.o łatwo mogą wego samochodu, stuk kopyt koni 
dotrzeć ba1rdzo daleko i n1arnbić policyjnych, ięki, wrzaski i d~iki 
wiele złego korzystamy z tej spo śpiew ludzi wokół otoczonych poH­
sobności, by właściwym władzom cją konną i pieszą, obiły wrażenle 

Rok szkolny się rozpoczął. zwrócić uwagę całą na nfowłaści iaHe~oś niedającego opi-sac się pie-
wość takiego stanu rzeczy. kła. 

Sprawa uposaien;a nauczycielstwa na nowo staje się aktualną Oto treść otrzymanego -:irzez nas Fi•nałem ws.zystkie§o był mo· 
20 złotych za ofiarę zdrcwia. . Hs1u, w którym pis•zący daje wyraz ment, kiedv samochód ruszył i 

Z początkięm rok1.1 szkolnego w 
1 
na znaleźć ~ię na najbliższem po- WTażeriiu , ja kie na nim wvwiera ob mid::ca a i;i ka~ !rnhiedna skrom· 

łódzkich szkołach powszechnych 

1

. siedz.eniu rady miejskiej, gdzie za- serwacia wypadków z ulicy Tar1!o- nie ubrana rzuciła się na sżyn~ 
segreguje się dziatwę w ten spo- pewne nie znajdzie się nikt, kto- wei. tramwajowe, krzycząc ze szlochem 

sób, ie dzieci rozwiruętc norma!-) by nie w11powiedział się przeciw „Sza,nowny Panie Redaktorze! , rnó~ sY'1"·. . ł . 
nic pod względem zarówno fizycz-, o.hecnemu stanowi rzeczy w tej . . . . . . . , . Mtm,owolt ka~d. nasuwa Y się 
nym, jak i moralnym idą do zwy- dziedzinie. W nm1e1~1U )~zeLi _n117 ~oiraln:osct, na ~ys~ t.e ~arsk1e. ?toczone ko~a-
kiych szkół powszechnych, zaś • • to p:rzYr:ai;mmeJ, w 1m1ę spokoi1;1 o- kami kt.b1~kJ. V: k~o·ryc~ wywo;,o.. 
dz.ieci fizycznie i duchowo niedr.- . . 1 bywatefo. proszę Sz. Pana o zanuesz no na SybiT tysiące ludzi. I wtedy 

· · t d · · · b · W biezacym roKtt szkolnym. czenie w swem poczytnem piśmie opin;a public z.na i prześladowana 
roz"".mięł c, z.i~ci 7 ntlt' ezptecT.- • 1Q21-25 Wj'~h~!al of.wiaty i kultury i n:ruiei'szeńo listu pr~~~ ofici'alnie milczały zatrzymu 
nym? na ogam1 I przes epcze, oraz . d-', b d : . l t b' 1 · · . 0 • · • • · - ' · • d „ 
d · · h · l' · d k 'ł P1 owa ,_1c ę zie v. zromc a u ie Od kilku dini mieszkańcy okohcy iac ból w piersiach. Lecz z1<S w 

zreci c ore na JaQ icę. 0 sz 0 c·łych '·1'eczor·owe szkoły powsz d · · · · · · · 1 · d ' t · k tyt · 1 h "' I ti ' . . · · g z11e mieści się w1ęzien.1e przy u . · praworzą nem pans wie ons u-
specia nyc. · , . . 1 z progr;"tme~ 7-mio klar.o:vych nor~ Tar:!owej, ndepokojemi są nietyl.ko cyjnem, nie dla sympatji dla ludzi 

Nauczy~iele, ktor~) pracuią. w I malnv::h ?z!ennych szkol powsz: l w dzień ale i w n.ocy taiemn:-czemi o których mowa, lecz wprnst dla 
tyc_h specialnyc~ szKołach. posta- S.zkoły wrec~orne będą zna1d~wac I alarmami i okrzykami, które prze- obywatelsiki·ego obowiąziku wolno 
dac muszą spec::11al~e kwal1f1kac1e, , się w. ro~;na·;ty;~ punk!ach m1a~ta I dosta.ją si~ z z.a kr.at i murów wię- chyba zapytać się, co znaczą te ję­
a po~adt.o narazem są"?· P· w s.zko , w ogolneJ 1losc1 8-mm (w ubie- ziennych, przejmu:ąc dTeszczem ki, krzyki. wirzaski i dzikie śpiewy 
łc.ch iagl.rcz~ych rua kazdym .kro~rn CZłym_ ro.1<11 szkolnym . było 6)-, -! wszystkich mi·eszka11ców okoliicy i lndzi w więzienfo przy ul. Targ.o­
n~ zakazeme l~b zaw.lec~eme ;a-· Oprocz teg? pr~e·\~tdy~ane .1est 1 wzechodniów. I wej? Następnie czy władze coś 
glrcy do do~u : zaka.zeme swych 1 przez wyd~iał oswiat)'. '. kultury j Ofic:ak.ie jak mi w:ad·omo wła- zarządzą, ażeby spokojnym i Bo­
w.łasnych. dzrect lub mnych człon- prowadzenie. w r?ku b:ezącym ~- dze dotycliczas nie pod9.ły do wia- gu ducha wiinnym obywatelom, 
kow rodziny. . ;koło ;~; ~zkoł w1eczo.rnyc~ szko~ domości public~n~j, c~ i~st pov.:o-

1 
mieszkaiącym n.a ~w~ n:eszczęśc!e 

Praca w szfoołach specialnych ~ ~z1:1pe·"'' ·'a)ących męskich 1 tyluz dem t·go. stawra•ac ~'.?b~ e w n!·e- o;.in-:lal ~machu w1ęz.1ennego me 
rówrua. się w wielu wypadka!"'.h po- 1zenslc<;::h, korzystnem świetle o tyle że ezło 'C"l-ló~ano sT'okoju? 
święceniu, to też' winna być przy-! W myśl ustawy o powszechnem wiek, nie d1omyślając się o co cho- \'Vedług nieoficjalnych lecz zu. 
najmniej -odpowiednio wynagra- : nauczaniu. do szkół wieczornych. d.zi, przypuszczać może, że w wię- n dnie pewnych wiadomości, powo 
dzana. Tymczasem magistrat nau- 1 obowiązani są · uczęszczać urodze- zieniu tern odbywają się jakieś pra dem tego wszystkiego jest od 6 
czycielom i nauczycieikom w ta- a;i w latach 1908-1909 oraz do klyki i.1.1~kwi1zycyjne, że le wstrzą- dni tnvająca głodówka więźniów 
k!ch szkołach przyznaje jedynie wrzdnic 1910 rokn, 0 ile nie uczę sające powietrzem okrz;·ki pochc- więźniÓ'w polityczn. nic po1wiaoo­
dod-a.tek w wysokości 20 złotych szcza.1ą ć·o normaJnych dziennych I dzą z pie1rsi ludzi, torturowanych nic-ze zac inwanic się wł.ad z, któr~ 
ponad pobory pobierane przez ko ~.zkół powszechn"ch. Zapisy do czy leż zab; jany:h. Jeżeli się clod1a, o fakcie szcściodnio•wci glodówk1 
le~ów w szkołach normalnych. nkół w:cczot'!l ·eh odb~dą się 9 Ż(· przez cały dz;eń gmach więzien -~, : r:~ni -r-01:· .;crnych n!c powiado-

Sprawa ta zasługuje na uwag·; b. m., Zl~ lekcje rozpo:z;ną się 15 nv cto-;.~r,ny jest 1wl i.cią kon·1ą i mi1y opinii publicznej jesł niezbyt 
magistratu i ra<ly miejskiej i win- b. m. p;e~zą to naprawdę ma się wraże- !:·~i.re. \'V/ład.ze rolrnratorsk;e po­

n•e, że dzieje się ta!7 -:oś tal<:eóo l;·:'nny wyiaśf1ić d.lac:r.el!o ci h1dzie 
co starannie ukrywane iest przed .c-ń ty dzień nie przyjmują iedz.e-Co zdziałał Teatr Popularny w Łodzi 1 oczyma o;.:>inji publicznej. nia. 

pod dyr. J. Juinego. W pro­
gra.mie m. in. Burłacy, Katarynka 
Czastuszki, Rosy1'ska zabawka, Ma~ k Według danych wy-działu oświa l dało na przedstawienia zwyczajne 
Henia 5i~~goPieśń bł:~na_.1Dobosza ty i kultury, „Teatr popul.arny" 176 .. 107 osób, zrzeszeniowe 22.000 i 

I dziś rano mieszkańcy okoliir::y, I 
po głuchych krzykach w nocy, zbu t 
dzeni zo~tali siJnym krzvkiem, któ- ' 

Z należytym szacunkie11' 
Jan Bartczak 
Południowa 49. 

1 D W. miasto w ciągu ubiegłego sezonu. W ciągu sezonu teatr popularny 
Kasa EZJnna ;dztt~Z • rod. 5.g (~gTodowa). subsy~jowany przzz I dla mł?'dzieży - 20.988 osób. 

---·0-B-·U-·W--J·E---- ogółem dał 335 przedstawień, w wystawił ogółem 29 ~ztnk w te;11 
~~ ~~'tern 259 zwyczajnych, 40 zrzesze-117 autorów polskich i 12 autorów 
::lwarant_owane, nainowszych tasonów, I niowych. oraz 3(; clla ml odzieży. - ~obcych. Ze sztur autorów polskich 
sandałki, rann2, domowe i !!imnastyczne I Na poszczeóólne miejsce przypa-1 wystawiono: „Karpackich góraii" 

---o 
• 

pantofle po cenach bajecznie nizkich d ł "' · 31 'd · • I (" · ' G H · 
p_ołeca ANNA NEUMAN, Ma~azyn a ,o ~a ~rzesteń -. WI ow1s!<, l ·n.a~1~~1racy1ne, . „ -:~1a u co .s'.~ 

sąd. 
Iiradzieże na le~niskach 

podmiejsk.?.ch. 
Uoiwersa1ny, Piotrkowska l.'1 ; , 07 ·-5 pazdz1ermk - 33, 11stooc:.d - 38, l dzre1e! , „Pospo11 .. e ruszenie , 
---------- grudzi,eń 43, styczeń - 40, luty--, ,,Królowa przedm;eścia", „Gobe-
Horespondencji Dr. S. Xanłor 37._marzec - 43, kwiecień - 37, 1 Hn·· •. „Pop·-~~rndło'·. ,.G~ube ,;yby'. 

handlowej poi· mai - 33. . 
1

„Haiduczek , ,.Stare m1ad-0 , „Bet W dniu wczorajszvm rozpatry- Jakiegoś mężczyznę, który niósł nl 
;;ko· n iem ieeko- Specjalista chorób Ogółem frekwencja publiczności leem'', „Krakowskie zuchy", ,,P3.n v1ał sąd okręgowy w Łodzi spra- ramieniu kilka sztuk garderoby, 
francuskiej w go- h kó O k 
dzi'nach wieczoro- ..... merycznyc s r w teatrze popularnyn1, posiadają- 1 poseł", „Smocza jama". „ gnietn wę kilku kradzieźy ila Wiśniowej które p. Jakubowicz zdale a roz-
wych obejmie b•>- cym 480 miejsc siedzących i 150 i mieczem'', „ rona zęstoc o- Górze, popełnionych w mieszka- poznał jako swoją własność, s ra-l "'t i w ł o s ó w. I Ob c h k 

t J ul Piotrkowska 144 k 
ly dtugo etni kore· róg Ewangeliektei. stojących, w ~i.ągu sezonu wyn.osi· wy",, „Walka .o.,, cór ę", oraz 1 niach letników. dzioną mu w Wiśniowej Górze. 
spondent instytu· ł 191 095 ·b ' G d S b 
cji bankowej. Wy- Telefon 29-4'>. a · oso•• z .czego przy:a~ 1 " wiaz ę : eqt · . j N~ ławi.e oska;ż?nych za~iedli Przy por~rncy p:z~ch.odniów za-

magania Skromne ~~ad: prg:,„c:~.,,0 ~_~;- o pnzba~111nnlle 1ng)!l'IOS"lł malntntn1eg;\1 obym~tn=a d~aJ - zna.m z~odzte)e _Franc1,szek trzymano iego~nos.cta 1 o~~~owa-
Łaskawe zgtosze· u W Ił I 'bY \!I Ul li li li WU 111 • Pietrzak i Feliks Romktel, ktorym dzono do komisaqatu pohcJI. Ba. 

~~~sfęodsk~~508~:~ Meg~~rfa~~~.5lf{:t (b) 13-letni Zygmunt Szatkow- l ści znalazła się w sądzie i B. ska- akt oskarżenia zarzuca dwie po- .dany oświadczył, że rzecz' te 
do "Głosu Pol· wańska 17. rn. 5. ski zbyt wiele dokazywał i wsku-1 zana została na 2 tygc.d.nie are- ważniejsze kradzieże, dokonane w przed chwilą kupił na darówce, 
skiei;io•. 398-2 .46-3-k tek czego sąsfadka Józefa Bert- ! sztu i 500 złotych grzywny z za- mieszkaniach letników w Wiśnio- Policja jednak mimo takiego zaoe­

HUMOR. 
(Z fr.:ki profesora P. Halpr.:rna). 

WYTŁUMACZYŁ SIĘ. 

Ona. - Ładnych rzeczy się tci no.::r 
un1\tedviatam! Jakiejś Ilonie czyniłeś w~ 
f-1!ic wyrzuty, że cię rora<lziiqa. 

On. - To !dacz wyściigowa. która 
n111ic sromotnie za1w.i.odta. 

On. (Po i>~wrocie z dwutygodniowej 
il•Jdróży), - Czy 11i<: w czasie mej nioeo­
hecoo~ci w domu nie zaszło? 

Or.a. - Nlc nowego. Tylko na twoiim 
s.toiioku nocnym leży list od tei klaczy 
wyścizowej. 

FLAKON DO BENZYNY. 

niak zamknęła go na 2 godziny dol wieszeniem wykonania wyroku n:i wej Górze. wnienia postanowiła przeprowa-

komorki. i 3 lata Pierwsza kradzież popełniona zo dzić rewizję w mieszkaniu areszto-
Sprawa o pozbawienie wolno- I stała w mieszkaniu p. Jakubowi- wanego, którym był Romkiel. Re-

··- ·---~·O cza. Ofiarą kradvieży padły doslo- wizja dała oczekiwany wynik. -

Z n~szyc·h ekrano" 'lł/ € wnie wszystkie rzeczy w mieszka- Znaleziono w schow~nk~ pod pod-
V!i niu, które można było wynieść, a łogą moc garderoby i wiele przed· 

CASINO. bn·s1rka cnkowa w stylu nmerr1'ań- przedewszystkiem garderoba i dro- miotów ze złota i srehra. 

„Hr. Loredo" - mm ilu.stru.i;icy przr· skiom. biazgi kosztowne. Pozatem wiele Na mocy zeznań Romkiela, poli-
~cdy po.rwanego przcr. p~ra,tów mor- GRAND KINO. rzeczy jak zastawy stołowe etc. zo. cja przeprowadziła róvrnież rewi-
skich sa.fonowca. „Pieśń duszy" _ _ fi:lm ~•n-!rykaii•ki stalo przez złodziei porozbijanyc:1. zię u Pietrzaka, w którego miesz-

Szcrcg bairdzo ladurcli zdji;ć morza, Goldwya1. Szereg fadn~·cl1 obrazó"" o- Poszukiwania za zlodzicjami nie kaniu znaleziono reszte rzeczy 
sccnr z życia na Sllatkn, bairdzo olastr- zdobionych subtelna. gra Viviannv Mar- daly rezulfafu. skradzionych p. Jakubowiczowi i 
CZ11ill i realistycvnic odtworzone priyg<i- ti.n. T·reść wcale ory~i·nalna i ni·eprzecię- Następnego dnia po kradz.icży u I ucetowi. 
dy hr. La'l'e<lo na pokla<lzie statku kor- tna. ~leipa Viviia.11na kocha swego meża Jakuhovvicza okradzione zostało Oskarżeni przyznali się na roz­
sarskiego nadaJn. temu fmmowi pewne oszpeconego przez o•parzelizny. Ale ona mieszkanie p. Lucet, mieszkają- prawie do kradziP.żv w \Viśniowei 
piętno egzotyczności, wyróżniającej go r.ic zna jel!:O kalectwa. Zbliża się chwi:la cych również w Wiśniowej Górze. Górze tłumacza,c się że popełnili 
dość korzystnie z pośród powodzi sza- odzy.skania wzrok11.1. Czując obawę i Tym razem złodzieje zabrali prze- J.C' w stani<.> nidrzcżwym. 
blonowych lliostorii miło.s.nych i detekty- trwogę męża przed wraieniem, ja1kioe na d k' 1 · k ł 

ewszyst iem wszvst ce osz.ow- Ponieważ i'ednak w takim sa-
wnych. mci wywrzeć moic widok jego osz.;Jeco- ności. wyrzadzajac poważną szko-

Ona. - Wiesz. postanowilam hyć o- Valentino da'konywa cudtllV zreczno~ci i nei twarzl·. Vivfana korzysta po udane! d mym nietrzeźwym stanie ' po mi-
ckwil.iibrys.tl·kti. dr:i.piąc sic j:rk kot po apencii z kilkn chw.iJ tylko, aby przy}- ę. !"irzowsku dokonali szereg innych szczęd.n.a i sama będo;; prała ręka wicz•ki. 

On. - To mi się podoba! 
Ona. - A zato ma!cgo forda - ku-

łłi.'.'Z Il J l11QŻUSi~J? 

linach i reijach. w koi'tcol\·ci \\"alce 7. ka· 
1 
n:eć się swemu dziecku, poczem umyś!- Policja przez dłuższy czas poszu- kradzieżv : byli poprzednio ni<>je­

pitancm 11·iik;ic.mk śii •etm: zalety aif.let~. l 11ic \\'ystawia swe źrenice na dz.iafanie kiwała sprawców tych kradzieży, dnokrotnie już karani sąd na wnio­
„Lampa Aladyna". która uzupctnla I s!c.i'1ca, b~· o~:fe.pnąć na11owo i tym ra· jednak bez skutlrn. Dopiero przy. ;;ek probrr::..toni postanowił skazać 

·on. - Cz r~ tr os;i:alala? 
Ona. - A .IJ.:117.vnc do prania 
btać~ 

Program. jest tra\iesta.cią kinnwa, znanej 1 zrm n~tatccrn ioe. Miłość dla •nc7a i litość padek pomógł do wykrycia ich. PietrzJk~ na 5 lat, a Romkiela na 
ska<! haiki ar<•bskiei n l:'tmpic c7arndzic·isk;ci.

1
' cll;1 ,icgo. u.::Z11c;a. n:·z el\· ~iYI\ v· Jej di\J- Mianowicie p. Jakubowicz, ba- trzy hia więzienia, 

lP~·1i"e l!Jileoo całą rMJCt. ty4)0\1;;i. !kwili· s.kY cltęc ~~~karna wz.rokv. wia.c w Łodzi spmtrz.e~ł na ulky 
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OTCHŁAN ZB·RO ··DNI. 
flJOfdBrCJ. f Czytamy tam: ' ł który zna· dobrze historiję krymina- ·domy ich stać musiały na osob- ba i Natana Leopolda ne. śmierc 

Kryminalna policja zajmuje się o- listyki. nośc:i, przez powieszenie. 
Przy porównaniu fotografji morder· ' hecnie sprawą potwornego prze· Wojna 30-letnia w swych następ a żadna z przyzwoitych rodzin nie Proces ten poruszył do żywego 

ców masowych z ostatll'lch czasów: stępstwa, stwach okazała. się znac:zm1~ groź- wchodziła w jakiekolwiek związki amerykańską opinję publiczną. Sa. 
Gr~,mana. Landru i Harmana, tylko dokonywa.nego systematycznie niejszą dla tych krajów, gdzie się z oprawcami. le. sądowa była stafo oblężono 
twarz Gmsmaita można uważać za obli- na osobie 12-letniej Hildy J. ' toczyła, ni ż te nidiczne bHwy sta- Zcnili się więc i koligacili wyłącz- przez widzów. Jeszcze, gdy mow; 
c:ze p;zestępcy. Ale i to wrażenie abser- . Przed kilku miesiącami ojciec czane między reóularnemi armia- nie między sobą. I prokuratora i obrońców były w to. 
watorzy sami sabie suggerują: albowiem dziewczynki posłał ją z jaJ.<ąś pacz- mi. "' Ten sam system prawny, który ku, publkzność wzięła w tej pn 
w. dzielnicy Berlina N-0, znajduje się ' ką na Blumenstr. nr. 3. Ponieważ j Po wojnie 7-letniej wypłynęła na usunął oprawców poza nawias spo- blicznej tragedii czyn.ny udział. N11 
wiele .twarzy grosmanowsklch. adresata w domu nie było, Hilda powierzchnię taka ogromna ilość łeczeństwa lkorytarzach sądowych roz1egły si~ 

Któz posfada odwagc osadzenia ~bee- czekala na jego powrót na podwó-j bandytów i zbrodniarzy, nie dozwalał im i.mać się innych w pewnym momencie d·zi·kiie tupa. 
i.to człowileka, J?ko zbrodnlar.za,_ ł1 tyJ. rzu Zamieszkały w tym domu w iż król pruski Fryderyk zwany uwod6w. ! nia, a zaraz potem 
1'°. z lłz.Io~no~Ji .. Spasó~ •. w. iaki z.bro- suterynie kra wiec Bohler spo- Wieiki.m wprowadzić musiał spe- żaden niajster nie przyjął do ter- tłum wyłamał drzwi sali 54dowe 
dr;iarz zbllr.a s1ę ~~ sw1>JeJ ?fiar~. o.dpo. strzegł ją i zawołał przez okno na cjalne odziały żandarmerji, które ll"jnu syna oprawcy pod grozą wy-1 i wpadł do środka. 
wiada ';' z11peh10scJ otocz~ 1 u teJ ohary, dz.iewczynkę, żeby I przez kreślęnfa go z cechu. Takim też Demonstrand zaczęli wrzesz 
Szors-tk1e . za~ho~an!e się . Grosmana zamiast stać na deszc'Zu na l'odwó· 1 kilka lat z rzędu zajmowały się wy- wyrzutkiem był Hans Grasel, ł czeć i hałasować, wołając: 
przy zw~bieniu .uh~znych dz·iewczą.t ~o rzu weszła do niego, do mieszkania . J„cznie tropieniem bandytyzmu. na którego sumieniu ciążyło ki1ka- „Powiesić!", precz z młodocianym 
swego ~t.eszkama. 1 s~tuk? ~wod~~ia Nic nie pode·i;zewają.c dz.~ewc7:y-1 Nie. lepiej byłe po wojnach OO· set zabójstw i kilka tysięcy rabtin-j' mordercami! 
Landru 1 ~armana, obiec~lll!Cl eh S\\oim na weszła do m1esz,ka111a Bohlerow poleonskich, a k6w. „jeżeli sąd z nimi nie zrobi porząd 
ofiarom opiekę przed poJicJą, zostały u- gdzie zaraz od progu przedstawiciele kongresu wiede.ń- Po wielu wysiłkach i Podstępach ku, to my wnet to sami zrobi 
~n~ne za siłę ~ksu~ią i sugesty~ią. porwał ją krawiec zawlókł do są- skiego w roku 1815 żyli pod wra· zwabiono go wreszcie do karczmy my!", „zbrodnia nie może ujść bez 
rzestarzały pog ad. ze mordecę mozna sied.nie1· izby i zńwałcił · · · d ń b" • po-' ..... :e1'sk1'e1· w o' ·. o'.1'cacl1 Wiednia. j karnie!" Okrzu1·om tym ni.e hyłt . , r · ·· · 1 d 1 dJ i,; • zemem opowta a o z · 01u nazw1s- cu..... l'i ,1 J.,. 

poznac po Jl-JOgnomu ies na a po su. Od Łetło momentu rozpoczęla kt'"m Hans Grasel Dobrzy towarzysze okazali $ię za-,końca. Dopiero, kiedy samochoda wany pubUczno~c· -• fil 5 ' ..,. • 
• • • 

1 przez .... e my. - si•' mar.<vrol•'"'·"'J'a dziecka. . · · · k ' · d · ' 1' · · b J· ' k d W nairzadszvch wypadkach brutalnosć B "'1 . 'l, „,.. .~ b d Tauczacy dyplomaci 1 1ch rozba· mas owanym1 zan annam1. i mt po 1cy1nem1 przy y wte szy o . 
iest ci1arakte.rystyczną cechą fi.zjogn~ a a się ona swes~ ar :ro surowe· w i one d~.111y owładnięte były ta- Dnfa 13 stycznia 1818 roku sta-' cl ział policji, udało się salę opróinit 

d P go OJCa k ' . t h . . . od ną> Hans Gras el pod szubienica I z rozwścieczonego tłumu. lllji mor ercy. ogląd który łączy mę- . d . i. k' t . illl parucznym s rac em, tz me - . . , I 'v' h ·1· d . d . ł . . . • · r w omu aru siow tero o em nic . ł . 1. • •• • h Ł • k na · w c wi 1 g y to się 7JJa -0 skosc z brutaluoscią Jest sztuc7Jlie Pod· . B" I . . d . I' waza. y się o zmrax.u wy1sc p1:ec o- wraz z rzema swymi ompa mi. · , . ' „ 
lrxvmywanv przez wojny. Brutałn~ z wi-ipommała. , _ob ~row!e wie zte 1 Ł~ n.a ulicę \'(/'icdiJ:ia , a kiedy uda- OJhrzy1ni th1m ludzi przypatrywał . l'.'tednt rod~tce . zamordowf!ncgc 
meskośolą nie dają się połączyć, brutal· ? Łe~l, .wyzy~kiw~li to 1• • • wał·y się na hafo, lub wracały z l!'..a.. się e~zekucji, I Franka przezvw~b straszn~ tcrt:ir 
,':iść bowiem 1nnie być tylko określ~>na, scią,,,ah cod7:enhe do .stebte ~zdw baw, t·owarzyszyła im stale zbrojna e, największe w!9półczucie budziła 

1 
Poddza.8. gdy ich ogarni<1.la t 01· 

rako męsko-żeńska hi·sterJa. czyn.ę, • pos rac !m, z~ 1?0d1e zą służba. kochanka bandvty 20-letnia Greta, t pacz, ;wa! . . . . 
Przy pnegl~danlu albumu przestęp- ;1~u f'fd~a~a_h k~a ~tentą zb Hans Gr.as el, wraz z swą bandą która zjawiła sie na placu sh'acc· ~młodociani . mor~;cy - llSllWl '" P.n• 

ców daje się zauważyć o wi.ele więcej - kł 0 .r.a 1 id .e~ JaHlld dsposo em liczącą, wedle ludowej wersji, oko. nia, aby swą obecnością ,,dodać p l się szy erczo.d - . , 
twarzy męskich, chcrrobłiwych i żeń- 1 1" ?ruc ro. zickow. Y, h-0 pozwo- ło 50 straceńców, gotowych na na)-1 odwagi" ukochanemu. b rdo{~rator, eka ą~ po~ 1 'P" 

i h . ! ema zamiesz ania u ntc t . k h l t z ro nt•arzy, oo. ci za , n~;; . - , ·· sk c , ni~ brutalnych. T<amper, Blumen- h dl I' . . k d • t wJę sze zuc wa s wa, Grasel umarł po bohatersku. po~ cl • I . -
bach, Geffroy-St. HHal·re. Prichard 1 l aDn .owa 1 nu1.b„ Jła .prze mhio e,m. grasował w okolicach Wiednia i iednany z Bogiem a dowódca od··1· . ~wane~o pot·- rłwavr o ·" 2 r · · 
L k . . •. 1 l z1ewczyna a a s1ę swyc opie- . h . 1 • ieJ syna i zapy a : 

• • • 1 _unow 1a• ogrua, va a s1e ez orca • , , . . . -· 1 "' • · .., - zy t.o są sp-c' r n r.1 "'·„. ombroso wy azah u przestępcow se k . . k . . 1. ł · t .· · przez szereg lat stał postrac dz:ału woiskoweóo a<::y~tu1ąceńo\ C d 1 • • 

cech chara•kter~'stycznych, ze 1ch te-0na.. k tk' . · - d · · wśród m1eszkancow stolicy l okohc przy straceniu hrabia Bollivas na- M łk k'll 1 t · „ poznania przestępców łatwo może woro : 1 s ll iem _zn~carua. 81 ~ ~a. mą 1 . . ·. · ·ł , " ' · . ' a. a . 1 raKr~ r1 c w -·. . . . . - : okropneó-0 zycul do iak1eoo Ją do- Romantyzm epokt umiał ubarw1c p1sa w s .v , m raporcie. i na odpowiedź ale ~t 0 „.,, ·~ wadzie w błąd. Lecz row111eż wielu lu· . "' " ' . "' " t • d • : ·1 d b h Gd b b od · t d b ł b ł ' . ' . : . ' „ dzi normalnych (bowiem musimy wy-' brocz>7!1-cy P?PYcJ;ah, . . te c:yny l na ac ·; ~yg ą . i° ~- . ; y y z r r;:arz ~n o: ł~a ,Y ly przecisnąć się iei r:>r 7~ ·- . 
chodzić z założen·h1, ie przestępcy sa a· ii zupehu~ ~t,piała J chod~tła Jak w , edrs wka Ł w ego ro .t.aJu, w is ocie s artanl,n~ wyc. o.wkanie zosb ab yt nie- ' aż wreszcie .oadła zem..:1 ·"'"' . 

J .• 1 b 1 ( dml . 1akims sn1e son1nanibuhcznym. Je na 1 wą p 1w1e na1w1ę szym o a erem <:'dy znów wróciła clo 1n 7 y+ n 1, .• ll6rma n, 11 c 1orzy ma na · emie roz · · . ' tr; k' 5 • · - ' • w!itlęte kości policzkowe <lutą sz.częke Przypadek tylko 11aprowadz1ł Grasel był zwykłym opryszkiem, aus 1ac im. i nieubłagany prokurator PO'" ' · 
:1~ymetr:vczną twarz, ob~lsłe u~y, gł.e~ ~~ymi)f,l~ą poHcję na ~om Boble: któ~/ ?:>:ięki wa<lliw~~,t,1 s7st;mow! sw.oje pytan~e , n~„ którr odpuv/c 
bolm osadiooe uczy i ostre SłlOJrz.enl.e. to~. D uzsza o?~erwa.c1a doprowa rolic.y1nem~ OlÓJ:!! ";I a~o Nac bez Nlo~octan; mordercy dr.tato ciche . ,.tak... . . 

Popularno-naukowe artykuł które dz1ła do odkryc 1 wyszła na 1aw tra .-ar.me w c1ągt; pięciu .at. ! amBfYkańS"Y SLl's:IDj Prokurator zwroc1l stę wrcs ;cc 
mają ostrzeitać publiczuośĆ pr:~d pr:ie· g~?ia ~ildy. . . 7;ycie tego oprysz}<:a rz.uca wiele „ 11.ł !l lfi ł do ojca.: . 
stępcami. prr.ynoszą wiecej szkody, niż P.ohJerow aresztowano, a. d7.1ew · sw1atła na. w~runkt soqal~e ;,to- na P9WiBSZBnie. - Kiedy pan w1dz1ał swego syn 
korzvści. czvnkę ode!lła„o dlf) szpitala. sunkowo hltsk1ej nam cu ok1. po raz ostatni? 

H;pcpondryey, którzy mogą któr<ik'Jl· fł · ~ k . b, „ 1 Pochod:dł on z. r~dziny „opraw- Scn5'acyjny, trwający jui od 4-ch - 21 maja. . 
wiek z cech przestępców zastmować IJUJ ę SZY i OJ WSZJ· 1· cow , tygodni proces, o zamordowanie - Ale następnego dnia pan ~ 
do siebie, stają się melancholikami. I Sfkich czasów . a _kategorj~ tych lu~zi . otoczona .,dla ~ksperymentu" młodociauego Z!1ÓW w.idział; .\"'' jakich to dz:ia! 

Kobieta. która zauważa n1!gle, iż iej j . •. 
1 

• ' b}ta ulegal~zowaną wzga;dą. . Roberta Franka, zakończył się wre s1ę okol:cz~osc1ach? • . 
mąż wa nadmieru'e ror.win!ęte kośc~ pl). ".Vzrost. handy.tyzmu po w1el.;:ch Prawo !'I.te dozw·iilało tm m1<?"Z- szcie skarnnicm obydwuch młodo- - Widziałem go w trupia.rnt. 
liczkowe, wyciąga z tego wniosek, ie wo,inach Jest obiawem no;-malnym, kać wśród osiedli ludzldch , cianych morderców Ryszarda Loe- - Proszę mi swoje wrażcniit-- opi 
jest on mlJ!l'dercit _ i rozwodzi się z S W Grze. sać. 
nim. ZCZ~ŚCie ksiecia alJ• i W Nieszczęśliwy ojciec drżał na ca 

W stos1mkach zaś między ludźmi oo- "t ~ łem ciele. Jakże mógłby szczegó 
„,~taje, na skutek tego, iałszywa podci- Jak angielsłd O!JSłEH>Ca tronu wygrał w Deauville 30,000 franków. łowo opisywać widok strasznie o 
rzHwość. Jak wiadomo, książę 'Xl <l lji spę- dy człowiek o dystyngowanej po- amerykanin mogli pochwalić się 30 kaleczonych zwłok swe_!!o syna?-

Kobieta. która kocha takiego mężcz;y. I dził n!e dawno. s~e:reg dni w 7le~ "'°!crzchown?śc i . . . . . tysiącami franków w)'.granyni.i na Więc oowiedzi·ał tylko głucho: 
wę. jak J..andru. nie myśli o sł~rszanvch , !1<·nck1em zdro1ow1sku francusk iem l W Deauv1Jle i:rzyiętęm )est grac czysto. - Już nie żył..; 
ldedykolwiek ostrzeżeniach przeciw mor jDeauvillc. W przeciągu ldku go- w ka!:ynie we dwójkę, to też pan I Ks1ążę wstał wówczas i opuścił Ale prokuratorowi i to nie w~ 
dcrcont, nie powstaje w nie.i nailżeis.,,e • dzin książę wygrał 30.000 fr :rnków. i M.astbaum bynajmniej n-ie był zdzi- salę, a pan Mastbaum poszedł starczało. Chciał on cały ból ojc1 
pr.de$rzenic: ponieważ instynkt miłości, !I To swoie. szc7:ęście w gTzc ··a wcl zię 11 "".iony,_ gcly ?ienajomy zwrócił '.vkrótcc za jego przykłaclem .. Przed wydobyć nazewnątrz, che.lał za 
który wedlu~ przysłowia nigdy nie za- czai angielski następca t ronu ka- się nagle do nrego: ~machem l<asyna ameryka.ntn do- świecić nim w oczy i uszy m01·der 
wodzi. wszv>:tko th1macr.y, lub otacza prys~wi b?g.in;i fort~ny, amerykani-1. - C.,,y pan poz:"o!i - ·zapytał st~ł się _w o~ień k;zyż?wych zao.y- com. Więc począł rzucać dalsH ?. 
rzeczy dziwne fantastycznym czarem, ~owi , ~łasc1c1 elow1 ki_notea lru, Jul I Jasnowłosy młodzieniec - abym ~~ _an!!1:lsk1ch dz.1en1~1kar.~y, ~ł~- tania, al•e . -
kló~y czyni dla niej ukochanego człowie 1uszo.w1 M~stba~mo\~!· Sp~awoz- , grał ra~em z .Pane;:i? . . . sc1c1el ~rna op.ow1cdz1ał! tz kMązę ojciec zakrył twarz rekoma i zacz~ 
1' <1 Jeszcze droż!'zym. j dawca „Daily .Mirror opo'lh'.iada o i \Y/ kilka nunu! poz01eJ, pomiędzy ro~mawia_ł ~.mm o swe1 p}anow~· straszliwie łkać. 

W iaki sposób uiiary Grosmana i Har km wydarzenm co następuje: I Mastbaumem a Jego partnerem za- ne1 na naibl1z-;zą przyszłosc pod:ro- Publiczność była itłęboko wzru 
mana miały rozpoznać w nich morder. Juliusz Mastbaum, partner księ- wiązała się żywa, p. zyjazr:a rozmo ży do Ameryki, przyczetn okazy- szona -
.::ó v, 0 ile ciaęlc były otoczone prze7. cia Walji, w czasie gry w kasynie wa, · którą przeirwał krewny właś· wał wielkie zainteresowanie dla a- a dwaj mordercy wciąż się ułmłe 
twarze podobne do fiz.iognomji morder . w Deauville, jest bo~atym włc.ści- ciciiela kina, szepcąc mu do ucha, mervkańskich klubów gry. c:hali. 
ców. cielem kinoteatru z FHadeHji. Pew- że dystyngowany nieznajomy jest W czasie rozmowy Mastbaum A kiedy nieszczęśliwy ~dec o 

nej niedzieli wieczorem udał siię następcą tronu angielskiego, księ- wtajemniczył księcia w arkana g.ry puścił salę, 

C ł 11· k • mister Mastbaum do kasyna i za- ciem Walj1. w pokera, której to gry - książę oskarżony Ryszard Loeb wyhucb Z O\~!B -!\llł8rZQ. siadł przy stole gry. Sala była prze- Obaj partnerzy postawili na~ dotvchczas zupełnie nie znał. nął głośnym śmiechem.„ 
Dz,ien11ik berlińs ki przynosi opis pełniona , jeden iedyny fotel był tyl przód 5000 franków i wyg.rali po- Następne~o dnia książę znowu Obecnie sprawiedliwości stał 

strasznej tragedji dziecka, które I kc. wolny - właśni-e koło Ma'Stp dwójną stawkę. Wygraną natych- popróbował szczęścia w kasynie. się zad.ość. . 
stało się ofiarą zwierzęcych instyn I ba urna. Zaledwie amerykan.in za~ miast rozdzielono. Po 11oływ-ie .~o- Skoro jednak przegrał 5 tysięcy\ Dwaj młodzieńcy zawiśli już praw 
któw pewnej rod.ziny berlińskiej. jął miejsce, gdy do sali wszedł mło d:dny, za1·ówno książę Walii ia.k i franków, przestał grać i wyszedł dopodobnie na szubienicy. 

CHRISTIAN ENGELSTRAFT. 

łabędzi śpiew. Promieniejąc rzekła do nie~o: 

- Redaktor i wvdawca Marceli Sachs: W drukarni • Głosu Polskigo" Piotrkowska 86. 


